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Głownem , w y b itn em , odróżniającem  piętnem  tego- 
czesnych rewolucyj są : Powszechne w ybory  ; — nie fakt 
to o d e rw an y , pojedynczy , ale jednogłośne hasło w iel­
kiej epoki naszej. W ykrzyknięte przed rokiem  na bary­
kadach paryzk ich , hasło to odbrzm iało jednocześnie ze 
wszech stron Europy, w  pośród rozmaitych Ludów od­
m iennych rodowością , mową , obyczajam i, w ia r ą , 
przeszłością , formą rządu i stopniem  oświaty. — Nietyl- 
ko Francuz , pow racający po d ługich , obłędnych zbo­
czeniach, na drogę wielkiej rewolucyi przeszłego w ieku, 
— nietylko P o la k , oswojony z tym  hasłem  tradycyam i 
republikanckiej przeszłości, stw ierdzający męczeństwem 
w iarę swoją w dzisiejsze zasady przeczute i już przed 
trzema laty w yrzeczone, — ale W łoch i N iem iec, Czech 
i M adziar, R um an naw et wzrosły pomiędzy tureckim  
jataganem  a moskiewskim k n u te m ,— wszyscy wyrzekli 
jedno i toż samo. Gdziekolwiek Lud objawił wolę swoją, 
legalnie czy nielegalnie, barykadą czy adresem , wszędzie 
bez w yjątku obwołał powszechne wybory.

Vox p o p u li , vo x  D e i! — Ta dziw na zgodność hasła , 
uczuta, że tak powiem , i raczej instynk tow a, niż \ \y -  
rozum ow ana, ten ogólny punkt zjednoczenia, to spólne 
ognisko , w którem  zestrzeliły się najrozm aitsze i sprze­
czne, ba naw et nieprzyjazne sobie żywioły, —  jest nie­
przepartym  dowodem istotnej potrzeby i dążności wie­
ku , a zarazem węgielnym kam ieniem  Europejskiej przy­
szłości.

Z apraw dę, zasada powszechnych wyborów rozcina 
do razu gordyjski w ęzeł, którego nigdyby n ie rozp lą ta- 
ły żadne teorye doktrynerskiej gawiedzi. Ileż to l a t , ile 
może wieków rozpraw ianoby jeszcze o konieczności i 
korzyściacli arystokracyi rodowej i p ieniężnej, o konsty­
tucyjnym  i niekonstytucyjnym  m onarchizm ie, o rów no­
wadze władz i stanów i tylu innych nieprzeczerpanych 
kwestyach starego św iata ! Ileż to fatalnych złudzeń , ile 
gorzkich i krw aw ych pom yłek groziło człow ieczeństw u, 
zanimby te wszystkie pogańskie sofizmata uległy potę­
dze chrześciańskiego rozum ow ania, i zanim massy Lu­
dów podołałyby zastosować i przyswoić sobie praw dy 
już wyrozum owane.

Dziś, zasada powszechnych wyborów, tak ogólnie, tak 
piorunow o ob jaw iona, rozwiązuje do razu wszystkie te 
zad an ia , i wszystkie te w ątpliw ości naprzód nieodwo­
łalnie przesądza.

Powszechne bowiem w ybory są zmysłowem uosobię -
R o k  x n ,  c z ę ś ć  i .

niem  dem okratyzm u, rdzeniem  republikanckiej formy 
rządu ; przy nich, żadna inna forma nie ostoi się trw ale. 
Powołując ogół do politycznego ży c ia , są one antytezą 
i wykluczeniem wszelkiej arystokracyi i wszelkiego mo - 
n a rc h izm u , czy to absolutny czy konstytucyjny; bo 
pierwszy jest uciemiężeniem wszystkich przez jednego , 
w tóry sojuszem jednego z niektórym i przeciw  niezmier­
nej w iększości; obaj zaś, są to pastuchy bezumnej trzody 
b y d ła , z tą jedyną ró żn icą , że pierwszy sam ją  przepę­
dza batem  w tę lub ową s tro n ę , — drugi za pomocą 
bata i psów. To m niem ane byd ło , upom nieniem  się o 
powszechne w ybory, objawiło człowieczeństwo sw oje , 
i przez to samo przedzierzgnęło się w  ludzi. Gdzie nie 
m a bydła, pocóż bata, psów i pastucha? Przy powszech­
nych przeto w yborach , arystokracya i m onarchizm  nie 
inając żadnej a żadnej loicznej podstaw y, ani powodów, 
ani celu is tn ien ia , muszą być w ierutnym  bezrozumem 
i niemożliwością.

A przecież wybory powszechne w  praktycznem  zasto­
sow aniu zawiodły i zawodzą dotąd nadzieje i zaufanie 
Ludów . W szędzie praw ie m onarchizm  i arystokracya 
pochw yciła je na w stępie i przekręciła kw oli własnej 
korzyści, jakby  jakie ślepe, m artw e narzędzie. Nigdzie 
sejmy z powszechnych w ypłynięte w yborów  n ie d o b re ­
go nie przysporzyły, nigdzie nie posunęły, nie poparły 
rew olucyi, ow szem , wstecz ją cofnęły, lub przynaj­
mniej zatrzym ały i zaklęły w  miejscu.

Jestże to dowodem  fałszywości zasady, czy też niedoj­
rzałości dzisiejszego św ia ta ? — ani jed n o , ani drugie.

Powszechne bowiem  w ybory, jako nieodzow ne n a ­
stępstwo Chrystusowej zasady, W olności, Równości i 
R raterstw a, zastosowanej do politycznego życ ia , tak są 
bezwzględną p ra w d ą , niepotrzebującą żadnych dow o­
dzeń , jak  tw ierdzenie arytm etyczne , że dw a a dwa 
czyni cztery, — lub m oralne , że miłość bliźniego i po­
święcenie się dla dobra drugich jest obowiązkiem i cno­
t ą .— Kto nie wierzy w konieczność i pożyteczność po­
wszechnych w yborów  w społeczeństwie urządzonem 

; praw dziw ie po chrześciańsku , ten zaprzecza nietylko 
i  zasadę lecz zarazem jej ź ród ło , zaprzecza postęp czło­

w ieczeństw a, braterstw o L udzi, i całą treść Chrystuso- 
| wej nauki.

A jako prawdziwość i świętość zasady nie podpada za­
przeczeniu , rów nie też nie godzi się zwalać wszystkie 

 ̂ zawodne dziś jej skutki na niedojrzałość czasu i Ludów. 
P ra w d a , że niedoświadczenie polityczne a raczej nieo- 
ględna dobroduszność przypraw iła rew olucyjną Europę 

1 o niezliczone klęski i straty , — p ra w d a , że powszechne
13
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w ybory, ów najpotężniejszy wolności oręż, podchw yco­
ny tu  i owdzie przez reakcyę, stal się w jej dłoni kato­
w skim  na wolność m ieczem , — przecież rzecz n iew ąt­
p liw a, że Europa dojrzała już do wielkiej społecznej 
przem iany, kiedy ją rozpoczęła na tylu, tak różnych 
p u n k ta c h , i snać dem okratyzm  i powszechne w ybo­
ry są rzetelny potrzebę wieku i Ludów, kiedy wszystkie 
jednocześnie, jednogłośnie, wszędzie, gdzie tylko prze­
m ów ić m ogły, odezwały się jednym  i tym  sam ym  ję ­
zykiem.

Jakiż więc pow ód , że zasada tak  n iew ątp liw a, tak 
konieczna i św ięta, zawiodła w  zastosowaniu p rak ty - 
cznem ?—Oto niewłaściwe i zawczesne jej zastosowanie.

Rewolucya nie jest reform ę, nie podpiera o n a , nie 
łata zbutwiałego gm achu , ale buduje now y; aby go 
w ybudow ać, trzeba w przód zwalić stary. Sę to dwa 
zupełnie odm ienne d z ia łan ia , dw a różne peryody rew o­
lucyjnego dzieła. Pierwszy jest rzeczę L u d u , za pośred­
nictw em  sił i w ładz czysto rew olucyjnych , d rugi za po ­
średnictw em  wyborów i sejmów. W  obu ten sam rze­
m ieślnik, ale narzędzia inne, nie te sam e; boć n ik tk ie l-  
nię nie rozwala starych m urów , ani now ych nie m uruje 
oskardem . W szędzie tymczasem pomieszano razem oba 
te  działan ia , oba te peryody, i tu jest pierw sze, główne 
źródło onej okropnej reakcyjnej powodzi.

Naród niewyzwolony, nie powinien obradow ać, ale 
walczyć. Rewolucya w  pierwszym peryodzie sw o im , 
wypisawszy na choręgwi głów ne tylko zasady, burzy i 
wywraca wszystko co im zawadza lub zag raża, zosta- 
wujęc drugiem u peryodow i, czyli w yborom  i sejm om , 
trw ałe rozwinięcie zasad i norm alne na przyszłość urzą- 
dzenie społeczeństwa. Pierwszy peryod rewolucyi jest 
z natury  swojej stanem  przechodow ym , prow izory­
cznym , urzędza się on i organizuje w duchu zasad, 
w  duchu przyszłości — ale zawsze tymczasowo , sam dla 
sieb ie , nie spuszczajęc z oka najbliższego celu sw ego , a 
tym  celem jest : wyzwolenie.

Sejmy więc i w ybory, w pierwszym peryodzie rewo­
lucyi sę u tru d za jęc ę , szkodliwę anom alię : bo chcieć 
burzyć i budow ać jednocześn ie, tęż sam ę rę k ę , tem 
samem narzędziem , nietylko znamionuje nierozum , ale 
zarozum iałość, a naw et bluźnierstwo rewolucyjne.

Jestże dotęd jaki Lud w Europie, coby m iał prawo 
powiedzieć : « Skończyłem  pierwsze rewolucyjne d zia ­
łanie, p rzystępu ję  do drugiego. 7waliłem  gmach stary, 
uprzątnąłem  g ru zy , teraz pora budować nowy.n

I któż mógł lub może to w yrzec? Czy Niemcy frank- 
furtskiego sejm u, chcęcy łęczyc przeciwne b ieguny , 
ogień z w odę, dem okratyzm  z m onarch izm em ,— ta nie­
sfo rna , pstra mieszanina germańskiej chciw ości, śre­
dniowiecznego feudalizm u, powestfalskich despoty- 
zm ów , policyjnych bezecności świętego przym ierza, i 
mieszczańskich plutokratycznych uroszczeń , okraszona 
nowoczesnym żołdackim  despotyzm em, a z nieodpowie­
dzialnym w ielkorzędzcę na w ierzchu ; —  Niemcy frank- 
furtskiego sejmu , w ahajęcy się pomiędzy Hohenzolerskę 
a Habsburskę d y u as ty ę , pomiędzy rzędami W ranglów  i 
Szteinekerów, a rzędam i Radeckich i W indischgraetzów, 
odrzucajęcy pierwszę, li-tylko d la nieobrażenia drugiej— 
dla nieobrażenia m orderców  Roberta li lu m a !

Zakończyłże pierwszy swój peryód ów  Berlin rozpo-

czynajęcy rewolucyę pod hasłem  jedności Niemiec , so­
juszu z Polskę i wojny z M oskwę! —  prowadzęcy w  try ­
umfie Polaków wydobytych z w ięz ien ia , zmuszajęcy 
króla do czapkowania L udow i, a zaraz po tem  pow ie- 
rzajęcy ster k ra ju , ster rew olucyi, siebie i przyszłość 
temuż samem u k ró lo w i, szwagrow i, przyjacielowi car­
skiemu ;—ów Berlin niewyleczony rewolucyę z dawnego 
krzyżackiego i brandeburskiego łupieztwa , przyklasku- 
jęcy m ordom  i bezecnościom Poznańskim , nowem u 
ćw iertow aniu P olski męczennicy ; — ów B erlin , widz 
obojętny zbom bardow ania F rankfurtu  i W ied n ia , roz­
pędzenia swego sejmu _ i własnego nakoniec stanu 
oblężenia ?

Zakończyłże ten peryod W iedeń wypędzajęcy Metor- 
n icha , a rozpaczajęcy po ucieczce cesarza , dajęcy chę­
tnie pieniędz i krew  na kontrarew olucyjnę wojnę Lom- 
bardzkę; —  W iedeń pragnęcy niby spólnej Niemiec nie­
podległości , byleby można pozostać przytem  stolicę i 
pijaw kę różnorodnych, obcych Ludów , byleby przewo­
dzić Czechom i W ęgrom , byleby nie oddać Polakom 
ukradzionej G alicy i;— W iedeń poględajęcy zimno, z za- 
łożonemi rękam i na krew  Ludu rozbryzgiw anę w Lom- 
b ard y i, w Krakowie, w Pradze , na bezecność Kroacko- 
W ęgierskiej hecy; — W iedeń nieprzeczuwajęcy, niepoj- 
m u ję cy , że kontrarew olucya uporawszy się we W ło­
sz ec h , w Galicyi i w  W ęgrzech , obróci się po kolei 
przeciw niem u , i w zacnej krw i M esenhauserów, Blu- 
m ów, Becherów, Jelinków , w strum ieniach krw i Ludu 
zagasić zechce niebezpieczne dla niej zarzew ie , tak d łu ­
go samochcęc tłum ione niekonsekwencyą rewolucyi, 
przeskakującej na oślep w d ru g i, niewłaściwy jeszcze 
peryod ?

A Czechija rozm arzona dym em  Słow ianizm u, m ierzą­
ca wszelką narodow ość pedantycznym  a fałszywym ło­
kciem filologicznych sz p e rań , chcąca rozłożyć Polskę 
i W ęgry na przedchrześciańskie, przedrewolucyjne 
p ierw iastk i, judząca braci na b ra c i , Rusinów na L a­
chów , Słowaków i Rum anów na Madziarów, — zdradza­
jąca w austryackim  sejmie w łasną i europejską rew olu­
cyę, blichtrem  jednej i potężnej Austryi okłam ująca 
niby dynastyę, a w  istocie sama okłam ana przez n ią ,— 
nieznająca żadnego ideału oprócz języka ; — Czechija, 
nie wstąpiwszy praw ie w pierwszy rewolucyjny peryod, 
pow innaż była um ykać co żywo w d rugi?

A W łochom , których celem jest hom ogenia, —  W ło­
chom , z rozbójniczemi w Lom bardy! hordam i Radeckie­
go , z bezecnym w Neapolu F erdynandem , z dw uzna­
cznym w Turynie Karolem -Albertem , z oblężoną Wene- 
cyą, — W łochom , zagrożonym dokoła w ew nętrzną i 
zewnętrzną w o jn ą , — godziłoż się w ahać pomiędzy 
hom ogenią Italską a b lichtrem  federacyi Italskich tro­
nów , i chcieć organizować ciało jeszcze "niezlepione ?

A W ęgrzy, dziś walczący za w olność w przedniej 
straży europejskiej rew o lucy i, wyjdęż z pierwszego pe- 
ry o d u , choćby naw et zw yciężyli, jeżeli nie stargają 
wszelkich z dynastyę węzłów, jeżeli nie zatrzasną , nie 
zam urują na zawsze tych m niem anych a plugawych 
drzwiczek ostatniej ucieczki, tego dogodnego pozoru dla 
w ątpiących i tchórzów, a potuchy dla niechętnych , re- 
akcyonistów i zdrajców ?

A Polacy Poznańscy i Galicyjscy, powinniż byli ufać ,
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jed n i, Jarosławieckiej k o n w e n c j i, drudzy, przyjęciu 
adresów i staro-austryackim  Stadyonow skim  oszustwom ?  
Mogłaż Polska pow stać z m artw ych na berlińskim  lub  
w iedeńskim  sejm ie? Póki zaś Polska n ie pow stanie 
z grobu , cóż dla niej i dla nas w ybory i sejm y?

Nie zaiste; —  żaden naród w  Europie nie przebył pier 
w szegorew olucyjnego peryodu, żaden— naw et ani Fran- 
cya, owa gwiazda przew odniczka w yzw alających się Lu­
dów  ; raz, że zmiana nazw iska i formy nie stanowi 
jeszcze przeobrażenia, — a nad ew szystk o , że teraźniejsza 
rew olucya jest rew o lu cją  europejską i solidarną.

Solidarność m onarchów  utw ierdzona w  1815 roku , 
trzymała dotąd Europę pod żelazną rózgą despotyzmu. 
O ten szkopuł, o tę skałę, rozbijały się w szystkie najszla­
chetniejsze lecz pojedyncze Ludów  usiłow ania. Hasło 
pow szechnych w yborów  wykrzyknięte w zeszłorocznych  
ruchach , jest rękojmią ogólnej ich solidarności, kon ie­
cznej ku pokonaniu solidarności monarszej. Lecz aby ta 
solidarność Ludów  nie pozostała czczeni urojeniem , ża­
den naród , choćby naw et w yzw olony w ew n ętrzn ie , nie 
pow inien rew o lu cji swojej poczytyw ać za uk oń czon ą , 
przed ukończeniem  w szystkich in n ych , które razem  
w zięte , są ogólną europejską rew olucją .

Spór despotyzmu z w olnością, m onarchizm u z rzecz­
pospolitą , zabytków starego pogańskiego świata z n o -  
w y m , praw dziw ie chrześciańskim , nie może rozstrzygnąć 
się in a cze j, jak tylko olbrzym iem , o stateczn en i, bo 
stanowczem  starciem się dw u przeciw nych żyw iołów . 
Dopóki nie nastąpi to rozstrzygnienie, dopóty w szelkie  
indyw idualne rew olu cje  pozostają niezbędnie w  pier­
w szym  peryodzie sw o im , i n iew olno im  przechodzić 
w  następny peryód w yborów , sejm ów  i norm alnych na­
dal urządzeń sp o łeczeń stw a , bez odosobnienia się od  
drugich  i zasklepienia w  sam ych so b ie , a przeto bez 
nadwerężenia solidarności i zdradzenia własnej i ogólnej 
europejskiej spraw y.

A jako zasada pow szechnych w yborów , przesądza na­
przód form ę rządu i przyszłość europejskich narodów ,—  
jako jest rdzeniem demokratyzmu i rzeczpospolitej, 
a antytezą m onarchizm u i arystokracyi, —  tak wszelkie 
pierw szo-peryodyczne, tym czasowe, rew olucyjne w ładze, 
pow inny działać zawsze i w szęd z ie , w ewnątrz i ze­
w nątrz, w  prawdziwym duchu tej zasady ; — inaczej po­
pełniałyby zdradę i kontrrewolucyę.

I ten sam obowiązek ciąży na wszelkich zgromadze­
niach i sejm ach, które pow staw szy w pierwszym peryo­
d z ie , pow stały z w yborów  niedojrzałych i zaw cześnie  
zaim prow izow anych; bo ow oc nie może zaprzeczać drze- 
w a na którym w y r ó s ł, ani dziecku nie w olno wyrzec się  
rodziców.

To cośm y rzekli, n ie nadweręża w  niczem  prawa sej­
m ow ych w ięk szośc i, ani wolnej narodów w o li. W szakże 
w szystkie te prawa i w szelkie instytucye podlegają w yż­
szym w zględom  życia i całości społeczeństw , tak jako toż 
życie i ta całość podlega nawzajem  najwyższem u w zglę­
dow i p o stęp u  i  dobra ludzkości.

S a lu s p o p u l i , suprem a lex. Zycie narodu przede- 
w szystk iem ! Praw idło to w yższem  jest nietylko nad 
w szelkie w ięk szości, ale nad całe sejmy, nad w ybory a 
naw et nad w yborców .

Skoro bow iem  naród jaki, objaw ieniem  i w ynurzeniem

zasad  d e m o k r a ty c z n y c h  d o w i ó d ł , że się u c z u ł  s a m  w  s o ­
b ie  i u z n a ł  s ię  p o l i ty c z n ie  ż y ją c y m ,  — j u ż  m u  n i e w o ln o  
p o w r a c a ć  d o  g r o b u , r a z ,  że p o w r ó t  t a k i  b y łb y  j a k o  k r o k  
w s te c z n y ,  z a p rz e c z e n ie m  p o s t ę p u  lu d zk o śc i ,  w yższego  
n a d  w sze lk ie  i n n e  w z g l ę d y , —  p o w t ó r e ,  że c o fn ięc iem  się 
z w o ln o śc i  do  n ie w o l i ,  czyli  z życ ia  d o  śm ie rc i ,  n a r ó d  tak i  
n ie ty lk o  o b e cn ie  z a b i j a łb y  s a m  s ieb ie ,  a le  z a ra z e m  p o p e ł ­
n i a łb y  z d ra d ę  o g ó lne j  s p r a w y  c z ło w ie c z e ń s tw a  i m o r d e r ­
s tw o  w ł a s n y c h  p r z y s z ły c h  p o k o le ń .  S a m o b ó js tw o  zaś, 
z d r a d a  i m o r d e r s t w o , są  to  s t r a s z n e  z b ro d n ie ,  —  w  p o je ­
d y n c z y m  cz ło w iek u  c iężk ie  i o k r o p n e ,  c h o ć  i n d y w i d u a l ­
n e ,  —  z b io r o w e  w  n a r o d a c h ,  s t o k r o ć  r a z y  cięższe i 
o k ro p n ie j s z e  , b o  n ie  są  k r z y w d ą  i m ę k ą  c h w i l i  i o so b y ,  
a l e — w i e k ó w  i m i l i o n ó w .

W skutek uchwały zgromadzenia narodowego francuzkiego 
z dnia  22  stycznia r .  b. zwołany sąd najwyższy narodowy, 
otworzy! w Bourges posiedzenia swoje dnia  7 marca. Zajmuje 
on się rozpoznaniem skargi wyniesionej przeciw obwinionym 
o zamach wywrócenia r z ą d u , dokonany dnia 15 maja r.  z . ,  
w chwili manifestacyi Ludu  francuzkiego upominającego się 
o przywrócenie bytu wolnej i niepodległej Polski.

Zeznania słuchanych w obecnym procesie świadków, p. d« 
L a m a rtin e ,  wówczas członka komissyi wykonawczej i p .  Go- 
lowina wygnańca rossyjskiego, umieszczamy poniżej dla tego, 
że ci świadkowie oprócz zeznań w przedmiocie p rocesu ,  mó­
wili o powodach i o celu tej manifestacyi.

Z ezn a n ia  p .  de L a m a rtin e   a Jeden z klubów początko­
wał myśl manifestacyi na rzecz P o lsk i ; inne nie chciały 
w tyle pozostać i tym sposobem sformowała się ta liczna a rmia,  
prowadzona przez naczelników, którzy nie byli zgodnymi 
między sobą.

o Był jeszcze inny żywioł tego r u c h u ,  k tó ry m i  odkryły 
korespondeneye dyplom atyczne;  cudzoziemcy mieli wiele 
wpływu w tych okolicznościach, kluby, waiszawski i krakow­
ski , wysłały wielu członków swoich w celu pobudzenia ludu 
paryzkiego, aby postrachem znaglić zgromadzenie narodowe 
do wypowiedzenia wojny na korzyść Polski.

o Były więc dwie m y ś l i , jedna wywarcia  wpływu na zgro­
madzenie narodowe, druga znaglenia go do wypowiedzenia 
wojny o Polskę. Z lego co widziałem je  tern przekonany, że 
Lud P a ry z k i , który z klubami wcisnął się do zgromadzenia 
narodowego, nie miał innej myśli, jak tylko zobowiązać go 
do uchnwalenia wojny o Polskę. »

Z ezn a n ia  p .  G olow ina   « P rzypom inam  sobie, że I o
maja byłem  na posiedzeniu klubu, któremu przewodniczył 
d ’Alton Shee. Po wysłuchaniu delegowanych różnych klubów, 
wszystkich mówiących za Polską, jedynie  za Polską, bez dania 
najmniejszego pozoru domniemywania się innej, ukrytej myśli; 
po wysłuchaniu  towarzysza broni obywatela Mierosławskie­
g o , który to towarzysz przybywając prosto z pobojowiska o d ­
malował w żywych wyrazach jęki Polski, — ohydny, czwarty 
jej p o d z ia ł , dokonywany w obec rewolucyjnej  F rancy i ,  sro- 
motność zdrady rządu pruskiego, który pozwoliwszy w P o -  
znańskiem formować kadry, napadł je zd radz iecko ,—  odwagę 
swoich współbraci i ich wodza, który po batalii pod Książem 
zawołał « jeszcze jedno takie zwycięstwo a Polska okryta s ła ­
wą zstąpi do g ro b u .» Klub d 'Alton-Shee przyją ł z uniesieniem 
glos tego mówcy, dziś jego nazwiska nie pamiętam ale wiem, 
że okazał on list obywatela Mierosławskiego, w którym wó lz 
zastępu wolnych Polaków odwoływał się do szlachetnego i 
wspaniałego serca obywatela de Lamartine. W skutku czego 
klub postanowił wysłać deputaeyę do p. de L am art ine  i 
niebrać udz ia łu  w ogólnej manifestacyi,  chyba w tym przy­
padku, gdyby p. de Lamartine dał nieprzychylną odpowiedź.

« P .  L a g ra n g e , jak mi sam mówił,  zabrał  głos u p. de La­
m art ine ,  który tak odpowiedział,  a Ale, aby się wdać, trzeba 
wiedzieć na czyją korzyść, stanu rycerskiego czy demokracyi
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polskiej?® przez stan rycerski rozumiał zapcw nep .deLam art ine  
szlachtę polską. P .  de Lam artine  u t r z y m y w a ł , żejkluby, w a r ­
szawski i krakowski w ys ła ły  swych członków do Paryża,  k t ó ­
rzy poburzyli  kluby paryzkic i wywołali m anifes tację  15 maja .  
Pom ylił  się nieco. Nie by ło  nigdy klubów w Warszawie, 
bo tam wszędzie, gdzie się cztery zgromadzi osoby, jest jeden 
szpieg między niemi. Kraków tylko przez jeden dzień by ł  wol­
nym .

« Pochwalałem  manifestacyę 15 m aja ,  ale zagrażanie zgro­
madzeniu  n a ro d o w em u , w niczyjej nie postało myśli.  Czyż 
można było  przypuścić, aby zgromadzenie,  wychodzące z po­
wszechnych wyborów we Francyi,  miało być niesprzyjającym 
sprawie polskiej ? I to też p rzypominam  sobie, że kiedy obywa­
tel Blanqui,  wstąpiwszy na mównicę , wyrzek ł  te słowa. « Jest  
jeden  punkt na który zgadzamy się wszyscy tu o b ecn i , na­
głość wdania się za Polską » —  dało się słyszeć ze wszystkich 
stron jeduozgodne zadowolnienic całego zgromadzenia, lak 
tych co go n a sz l i , jak i ropezentantów ludu. (Wzruszenie) 
Pochwalałem manifestacyę,  ale »

T u Prezea  sądu p r z e r « a ł  temi s łowy, « ogranicz się pan 
w zeznaniach na tem, co ci osobiście jest wiadomem. »

P . G o low in , « Pan Lagrange wym ienił  mnie  tu ,  jako wie­
dzącego o rozrzuconej pewnej summie pieniędzy. Oświadczam, 
że o żadnym podobnym czynie nie wiem , mogłem mówić o 
10 ,000  ludziach, ale n ico  1 0 ,0 0 0  frankcah. Demokraci polscy 
mają więcej odwagi jak pieniędzy, a demokraci francuzcy za 
nadto sprzyjają sprawie polskiej, aby mieli przyjmować pie­
niądze.

« Zeznanie p iśmienne p. Lagrange  jes t  z lipca, m ia ł  on 
kilka razy sposobność widzenia m nie ,  mówiłem  mu o pienią­
dzach wydanych przez Rossyę, na poruszenie w czerwcu, a 
on to odniósł  do wypadków maja. o

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA

A rm ia  piemontslca pobita , Karol-A lbcrt  zrzekł  się tronu 
na rzecz syna i uciekł do F rancy i.  Pełnomocnicy  rządu fran- 
cuzkiego i angielskiego usiłują  nakłonić Radeckiego do za­
wieszenia kroków wojennych. Takie wiadomości odebrał tele­
grafem rząd francuzki 28  m arc a .—  Armia licząca 120 tysięcy, 
spiesząca zzapałem  do boju, oczekiwana z uniesieniem radości 
przez całą ludność Lombardyi,  wyglądającej z niecierpliwością 
chwili powstania na nowo do walki za wolność, pobita na 
własnej ziemi,  w ciągu dwóch dni nie całych przez na jem ni­
cze hordy despo tyzm u! Srom otny to wypadek, którego przy­
czyn riie w zmiennych losach wojny szukać należy.

Wczoraj rząd francuzki odebrał  od swego ambasadora na­
stępujące doniesienie : —  « T uryn  27 marca.  W skutku za­
wartego wczoraj zawieszenia b r o n i ,  wojska austryack ie , aż 
do chwili ostatecznego zawarcia pokoju , pozostaną na lewej 
s tronie Sessia. Miasto Aleksandrya będzie zajęte w połowic 
przez wojsko austryackie, a w drugiej połowie przez wojsko 
piemontskie. Król będzie używał zupełnej wolności w T u ­
r y n i e ,  E m igranci  z Lombardyi i z innych księstw obowią­
zani powrócić do miejsc ich zamieszkania. Ma być niezwło­
cznie przedsięwziąłem zmniejszenie armii piemontskiej.  » 
Radecki oświadczył iż nie chce nadużywać następstw odnie­
sionego zwycięztwa i przestanie na powróceniu Austryi przez 
Sardynię  kosztów wojny.

Z Rzymu , z F lorencj  i , z W enecji  nadeszłe wiadomości ,
są wcześniejsze od wypadków zaszłych w Sardynii ,  wszędzie
sposobiono się do niezwłocznej wojny.

W  S y cy lii  zapał do walki o niepodległość okazuje się wiel­
ki , lak pomiędzy gwardyą na ro d o w ą , jako też wśród wojska 
regularnego , którego różne oddziały w armii operacyjnej 
pod dowództwem jenerała  Mierosławskiego , ubiegają się o 
pierwszeństwo. Dzienniki francuzkie  podają odezwę Miero­
sławskiego do wojska , kiórą w całości tu przytaczamy : —

n Żołnierze! ojczyzna, wzywając was pierwszych do w y ­
stąpienia przeciw nieprzyjacielowi który kala ziemię waszą , 
w łożyła na was obowiązki przedniej  straży. Sycy l ia , Italia 
cała i wszystkie chrześciańskie ludy wolne , zwróciły na was 
oczy. Niech przepadnie więc ten i złorzeczenie niech mu to­
warzyszy wszędzie . ktoby splamił sławę waszą przez niekar- 
n o ść ,  która jest nieomylnym znakiem tchórzostw a,  przez 
n iekarność,  która jest najpierwszą ze zdrad.

« Postanowiwszy znosić c ie rp ien ia ,  walczyć, zwyciężyć 
lub um rzeć  na waszem czele, nie dozwolę nigdy, aby obok 
walecznych mieli honor poledz pod nieprzyjacielskiemi raza­
mi i niegodziwce. Ż o łn ie rze !  przestrzegajcie k a rn o śc i , a ja 
was wyratuję  z niewoli. » !

W ęgry. Lloyd austryacki u trzym uje  , że armia auslryacka 
zbliża się do Debrcczyna ; przeciwnie gazeta Wrocławska 
d o n o s i ,  "że jenera ł  Dembiński zdobył P e s t ;  że jenerał  
Georgey zajmuje okolice Raab , poprzedzając jene ra ła  Dem ­
bińskiego spieszącego do Wiednia. Taż sama gazeta twierdzi 
o zawarciu przymierza  zaczepnego i odpornego pomiędzy 
Węgrami a T u rcy ą ;  ta wiadomość jakkolwiek potrzebuje  po­
twierdzenia,  łatwo zyskuje w ia r ę ,  przez wzgląd na zajęcie 
prowincyj naddunajskich i zwiększanych posiłków rossyjskich 
w Siedmiogrodzie.

A u strya . Po nadaniu dowolnie konsty tuc j i ,  cesarz stanowi 
prawa , które miały być przez sejm uchwalane,  temi są : 
prawo o wynagrodzeniu za zniesioną pańszczyznę , prawo o 
odpowiedzialności dziennikarstwa , ścieśnionego mnóstwem 
ograniczeń i wymagalności,  prawo o gminach i t . p , —  W Mo- 
rawii i Czechach ciągle panuje mocne wzburzenie  um ysłów, 
mówią o bliskiem powstaniu Czechów; Praga ogłoszona 
w stanie oblężenia. — Karniola w powstaniu, — gubernatora 
w Łajbach zabito kijami.

Dowiadujemy się z prywatnych listów, że do Lwowa policj a 
auslryacka niedawno dostawiła  kilkunastu chłopów z cyrkułu 
Slryjskiego, którzy mocno pobili księży rusk ich ,  zachęcają­
cych ludność swych parafii do pospolitego ruszenia przeciwko 
Węgrom.

Sejm frankfurlski odrzuciwszy poprzednio wniosek, o 
ogłoszenie cesarzem Niemiec króla pruskiego , na posiedze­
niu 27  marca p o s ta n o w i ł , że godność cesarza Niemiec n a ­
daje się jednem u z książąt panujących w Niemczech. Go­
dność ta jest  dziedziczną w domu tego księcia , k tóremu zo­
stała n a d an ą ,  przechodząc na jego pierworodnych następców 
płci męzkiej.

N ationa l w numerze dzisiejszym donosi , iż rząd francuz­
ki m iał otrzymać depeszę zawiadamiającą go o wyborze króla 
pruskiego na cesarza Niemiec. Wniosek ten Welckera, po­
wtórnie wzięty pod rozwagę , m iał być przyjętym 299  g l o ­
sami przeciw 236.

Obok przygotowań do wojny w sprawie Schlezwig-IIol- 
stcin , głoszą o przeddłużeniu  zawieszenia broni w celu u- 
końcźcnia sporu na drodze dyplomatycznej.

— Franciszek-Maurycy Karwowski, zgłosi się do Michała 
Karwowskiego, a Alger.

Kasper K rzenczew ski , zgłosi się do Rudzyńskiego Stani­
s ław a ,  <ż B uffaric lć, province d’Aiger.

P iotr  Nowakowski , zechce się zgłosić we własnym intere­
sie do Józefa Lipowskiego, profesora a Strasbourg  (Bas-Rhin),  
rue des V eaux , 21.

Z obecnym numerem kończy się część I- Tomu XIlsn, 
pisma D e m o k r a t a  P o l s k i . O s tr ze g a m y  o s ta te c z n ie , że 
prenumeratorom nie uiszczającym się z zaległości przed 
rozpoczęciem części IIei, dalsze przesyłanie pisma wstrzy- 
manem będzie.
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